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Sztuka o szczęściu zdobywanym 

w walce 1 w pracy 
(Aleksy Arbuzow „TA IA") 

T w ' rczość d wm a lopisarsk <i Ale­
k· ego Arb uzowa bvta w Pulscc do 
1:icdaw na zupełnie niezna na . I teraz 
nawet, mimo wi !kich sukcesów, ji -
-·c odn o:,i v s1.ereg u teatrów j ).(O 

t iramal pt „Tunia ·-, n ic \\ iclc wiemy 
o innych szt ukach tego pisarza, ktu­
ry szturmem zdobył sobie sceny lea­
lró v radzieckich i który utworam i 
. wvmi budzi zaża · e dysk usje nic 
tylko \\'ś1·ód szerokich kręgow p u­
blicznmki radzieckiej, ale 1 wsrorl 

ihiśc ikćw sceny w w ie lu kraj eh . 
T 1k było i u nas, gdzie zwłaszcza 

młodz ież w m iastach, w których w •­
.·tawion 1 „T<lni ę'', z ni Z~\ykl<! pasją 

rozp ra w iab na te at prnblemó v za­
wa 1 tych \\ dram c i 

Wszn>tko to swiadczy niezbicie, że 
Arbu1.ow w swych utworach uka .. u 
.1 • zagad ni en ie ty( u\\ c i ba rdz.o a k t u­

d nc 1 że konilik l przez n iego O[Ji­

sywane są żywą t1cscią aszeJ rze­
czy \\ isLosci. Tt'l:cba l dodać, że p i­
sarz nic st a w ia sobie zadań tatw;·ch . 
Widz.icliśmy w wielu szt ukach \\' pól­
czesnych taką właśnie szablonowq 
l..1 l \' iz ę, kiedy a u tm·zy PJ pr :lu 
\ 'Pt o 1adzu ii na scenę łatwą do toz-

poznam.i JUZ rid chwil i podniesieni·1 
kur•yn · postać wmga klasowegu lub 
sabotażysty i w ten schematycvw 
spu ob budowali konflikty dramatu. 

Arbuz \ da leki jest od Lego to­
dz JU SLhematów. Postacie jego sztuk 
są barclz1c; s ·ompliko\vanc, bardziE' t 

r awdziwe, współczesne, a przecie 
wszystkim ludzkie. ie hoclzi m11 

nawet w je o utworach rozpozn:1-
nic nękających ciqgk• jeszcze czi 
\'ieka dzisie1szego n:iwykow i obd<i­
żen minionej mieszczań~k i e.i epoki 
t:o prz cicż jest już ~prav.ą o wiele 
banizic j subtelną niż demaskowani" 
zderydo\\ onych obroricow kapit a li z­
mu, zażai t vch wrogów nasz<.,gu uslr• ·­
iu. W sztukach Arbuwwa do głosu 
dochollzi normaln · C?Jowick naszyl'h 
c.ai.sów, zwycra.iny człowiek społ1~ 

czeńsl wa, dobrze nujczęściej pracu­
;ący, nieraz nawet bardzo uzJol 1iu­
ny, inteligentny i rozumny. Ale jego 
pc:.1.j tywny slllióunek do wspołczesnrr 
:ic i, jego udt.ial \\- budo\ ·ie sucja liz­
mu, n ic daje mu .i eszczc patentu na 
dosk1Jnało.'ć. Czlow"ek laki popcln in 
błędy, nic koniecznie zresztą \\. swo­
jeJ pracy zawodowej, czy w działa! -
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no!. 1 społecznej, ale najczęściej w 
życr L, osotiistym. Arbuzow za ' staw ia 
słuszną t ezę, że zczęsc i e . poleczen­
stwa m usi r 'wn iei wi ązac s i ę z 
"ZCZP,ŚCiem poszczcg6ln cj .1cdno tki , z 
harmon ią w ży iu rodzinnym, ze 
spakojem \\·ewn~t rznym, z pięk n em 

ui::z i.; ć, z przy jaźnią 1 mi łośc 1 q. 

Milosc i szczęśc i - te dwa nie­
rozłączne oj cia, l<oi k ważne zawsze 
w li teraturze i tak cz~s to ostat nio 
skazywane na wygnanie z kart po­
w1cśeL czy ze sceny -· oclż}'\\·ają na 
nowo, \ 11 nowym przede wszystkim 
k<;ztak ie w szluk eh Arbuzowa. Co 
wa~ni ·j ze: n asz a utor . tawia je \V 

cen1 rnl n.vm punkcie swoich utworów 
r ud owodni a jeszcze raz, że wokół 

tal· intymnyc i indywidual nych -
:i, kby się zda\\alo - sp raw można 

osnuć także problemy ogólne, łączą­
ce się z pozycją .zlowieka w now,vm 
ust ro.i u, w spoleczen ·t \'ie socja li­
~ :.rcznym. 

A u tor nuj częscrc.i pokazuje w 
w .\Ch ulw r · ch ludzi młodych, niE!­

kir,dy dopie ro \\'chodz4c·ych w życie , 

zwykl ko n czących st udia i marzą· 

cych o pit~kn ·eh sukcesa h w p racy 
:a:iwodowej i o szczęsc i u osobistym, 
o wielk ich uczuciach miłośc i. /\ le 
nierzad ko się zdarza, że nadzie je le 
7.H\\'Odzą bo - jak uczy Arbuzow -
szc,;1~:c i c nic p rzychodzi samo przez 
się , nie leż.V ono na uli cy , lecz t rzeba 
je stwo1·zyć sn ie , wywalczyc i u­
m ieć ch ro n i ć od przeciwnosci. P t·ze­
de w 1.ystkim zas n ie można s bi(' 
vymarz:;.c s1:częścia ty lko dla ·ieb · 

- w ode1 wan iu oo ·praw in nych lu­
rlzi . .\ t,11-::ie własnie błęd .v popcl nia­
J<J pot. ·tywni zrc ·ztą bohate.rn •ie 
szl•Jl· i\t'buzowa , któi:zy uważają, że 

do rch •mcisza domowe •o n ie w ci sm1 
s i ę zarJnc odgłosy życ ia zewnęt 1 ·zne­

".O, bo -- .iak myl nie sądzą - miłość 
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dwo.iga ludzi nie ma nic w spólnego 
;: i<: h p1 ·uc<1 , z po l i t yką. w ogóle 1.1.: 

spr>iwami i nnych ludzi. I u t t e po­
wazne pomyłk i życ iowe post a cie /' (· 
sz tu k Arbuzowa pbcą nie raz bardzo 
gorzkimi i·ozczaro\Vania m i. 

Ale A1· uzow bylb p isarzem jc•r\­

n st rnn nym i pesymistycznym . gd '­
by ukazał tyl ko zasadzk i, czy h a j ące 

na człowieka, który woje z zęście 
osob iste ' hec budować j dy n ie na 
kruchych pods tawach ś lepe.i milo:c1. 
Umie on znuleżć rozwi ązan i a p Z\"­

tywne i prowadzi : wvch bohaLei .)\V 

d o p l': wdziw go zczęśc i a i zadow n-
1 'n ia w wnętrznego. K iedv lu d zie v\· 
szt ukach rbuzo1\" nauczą s i ę ' '-'n ić 

n i • tyl ko w lasn.:1 miłość, gdy bęcl c\ 

11• le<. ·ć o szczęście własne j k i n 
szczęscic ogoln e, wówc7..as dopiero ży ­

cie ich będzie ugruntowane na tt a ­
łyc h podsta wa ch . Ta zasada, jako 
część . kłacl0\1 a nowej morn lnośc1 

spułeczncj i osobiste.i czlowi ka so­
c.1 alislyczn go, znajd uJe pelnc zasto­
:,O\\'a nie w dramaLac h Arbuzowa. 

Autor na pis' I m. in . z tukę pl. 
„Lala węclrnv:ck" . I tam także widzi­
m y całe gr no młndych osób od lat 
osiem nastu do [rzydz ie tu, k tcirz na 
p rzest rzen i k il k u la µrzcdwojcn nych 
i a7 do Iamc:l ost atn iej \\'oj ny p ra­
g n ą slworzyc sob ie szczę cie osob i· 
s te . I tu może jeszcze bard ziej \\.\' ­
razi śc i c, bo na t 1 wielkich n ie ze-z se 
W.\' l'.'Ołanyc h przez wojnę i w sze1-
~:zym zak resie; na przykładz ie losów 
ki lku nastu p stac i, A r bu zow docho­
dzi do podobn\•ch 1 ·n iusków. J edna 
z postac i „La t węd rówek'" - lekn r1.: 
W ieclcr m kow mó wi tu slowa; „?.ro­
zum iałem. że i \' życi u - juk n<' 
woj n i - czło\ ·i ·k ni może być sam· -. 
A sierża nt Solda ti cnko\\' dopowiada­
„ iedy skończy s ię WOJna, będziemy 
si ę ·ur w i j zupatrywali na życic. 

Kto zosta nie, będzie miał duże obo­
wiązki„ . ,Tak d ługo i st n ieć będzie n:i 
.'\\ iecie n i eszczęsc i e, n i 
:pukoj u '·. 

zazn:im .v 

Tak więc o sztuk:Jch A r buzowa, \' 
I·t órych pogodne eh vi \ zycia p rze-­
plat u i<i ·i ~ czę; to z morn n tarni ""icl­
k iegr> napięcia tr gicznego, viclzimy 
niekłamaną i bardzo praw Zi\l'ą, su­
r ową szl·ołę zycia wspólczc> ne~o 
człowieka. Człowiek taki nie m JŻ 

:pako.in ie przeżyw ć włas neg :zczr.;­
. c ia, lecz musi się nieraz zdoL c na 
\\·y1-zeczen1e. m usi się zdobyć na b -
haterstwo, zwłaszcza za· m 1 wspól -
zuć z innymi ludźm i i ich row­

rn i eć . 

W sztuce ,Lf ta wędrówek". młod; 

lekarz na uko1 iec, W iedern ikow, 
prngnie sam jeden być kowal m wid · 
sn go s1.:czę ·cia, sam pt agni zaznać 

wsz:vstl"ich rozkosz. sławy i nie li­
czne ·ię z n icz:.· im i uczuc iami chce 
zyskae mi łość i u w i lbicni . I opp-
1·u gdy w swych własnych mai·zc-
11 1uch wczmie również pod uwugę 

losy in ny ch l udzi, gd • nauczy się po­
swięccnia i pracy WE!.! p • 1 z in nymi 
ludźm i , pozna, że na\\"ct z wyrze­
czcri może s 1 zrodzić pra\ •dzr wc 
szczę· ci Jep,o więc k olega La\· u­
ch in. przez długi czas n ie ufa zbyt 
la t wcmu sZC7.ęściu i n ie daje się 

zwie. ć pozorom miłości. Okazuje si<,;, 
że m iał słuszność i że tylko dojrza­
łosć :i.yc iowu, nic zaś n icpr·zem y:- Ja ­
ne por.• \ ~, przynosZc1 c7Jowiekowi 
l a1mon ię i spokój w życiu. Nie zna­
czy to jednctk, aby zuwsze \\' milo~c i 

mw;iały is t nieć t go rod,:aju ko m­
plikacje. Na przykladzi miłości kie­
rown ika Iabt yki Archip ol.va r pr1~­

Có\VTiicz.ki t ych amych zakładó\\ 

Haliny, ugr unto \'<111e.· na wsp61n.n·h 
z· interesow nia ch i na wzaj em nvm 
szacunku . :iutor dowodzi, że m e za~ 

wsze zdarzają • ię w życ iu p myłki, 

że n i oltzeba tak.i:e stale poswięcac 

· i ę, nie mo.i:na znalezc proste na1-
pu~kn ie .isze szczęscie drogą wz.ajcrn­
ncgo zroz umienia się, \\' zgodzie z 
Ż\ dem społecznym, bez konll 1kt•.1w 
z samym sobą i z mnymi ludzm i. 

Wi ~ 1 z tych samych zagadnir>ń 

p1-.t:e\\ ' ja się w ,,Tan i". :Vlamy tu kn­
leżen.-kie maizen. two Tani i Ger­
ma n , lak pozornie 11armont1ne i dri ­
oranc . .1ak Nora 1 Helm · \I' sztuc• 
Ibsena . I L'Zl'CZ) w1:icie powraca t u ,,. 
no voczcsr v 1 ujęciu ib. cnowski pr -
blem małżeństwa A nt Tania, ant 

Germ an nie są eg istami. Zamknęli 

się, zwlaszcza Tania, w k ręgu wla ·­
nego zczęścia, ona wyi-zekla się 

3W.\'Ch studiu\\', swych zain tercsowa1i, 
żyje tylko d la n iego, intercsujl.O sir, 
jedynie jego pracą O n pragnąc 7"· 

~kać sławę jako i nży n i er, sławę, k !r1-

opromi ·n i równ i eż jego żonę, nic 
\\ icl zi, iak wyrzekła si ona jedn::i­
czc. n ic pra\va do whsnego życia i 
do wla$ncqt1 Jo,.,u, prz stała być p I­
n.\ m czlo\1·iekiern. zYJ<JCI m życiem 

~poleczn.vm. 

Tani n ic in te resują troski i nn •d1 
lud.t.i . Wiadomość o sm1erci dziec.:ka 
<::1s iadciw p rzy jmujc z zupełną obo­
jęln ością. Dochodzi do tego, że uczu­
cie m ilosc1, hoć cz ste i wzrus?.a.ią­

cc, ;1.a b 1ja w nie j wsz.ell ie inn rw­
s li I zaintcresow<inia. Zbudowała so-

i t szczęście tylko dla sieh1e i nie 
\\ i•lzi, jal kru he są odslm\ y taki 'J 

miloś 1, \\ k tórej ona sama j , l l \'~­

ku c ien iem wego męza . .Jasne, że \\ 
tahc i sy tuac.i i Cenna owi musz l 
impo rm ać innE· kobiet., ' wiadóm<' 
wych celów i żyj ące pełnym ;lyciem 

sp1>l czn rm . l \\'Ó'i'.'czas r ozpoczyna 

· i ę tragedia maUeńska . Tania odczu­
wa 1:c me zdobędzie się na walkę n 
~erce Ge1-rr1< na, a z drugiej tron y, 
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kochaj4c r::ri '' M .i\\ ·żs7.) m stopn n1 
i pragm1c jego . '!:częścia, odchodzi 
od niei:;:n. czuje l>o\\ iem, że nie może 
dać "prawd7Jwcgo szczi;scia ukocha­
ne , o >b1 . 

\' ten ·po,ub sumo żyd · nauczy 
Tani<;. że czlrJ\\'i K jest nie ylko :mn 
twcircq whb nehu szczęścia alL ż.e los 
zlo\\ iet-.a j t po\\ iąwny ZL ~zczęś­

' Iem 1i,,:\1lnym. śmierć dzi ·eka przy­
p.>rnin.1 T, ni, niegdyś >-tudentce mc­
clyc\·n}. ile mnżl i wośc i , rianych jej 
prze;: i;,J >lc•czeń. two, zmarnowała w 
sw ·m z,·c iu. I wskutek le o nn. t ·­
pujc przełom w psychice Jl',! atcrk i. 
Wiąze ona odtąd swe losy 1 rosk lmi 
1 ·prawami mych Judzi, patrafi cJ , 11 -

1 zcć wcwnę 1-znw i stać ~ię war1 o'­
ciowri jc'111oslką. 

Pamięc o poprzedn ie i miłości har­
tuj• Tanię, kli'1ra zaczyna zda\ : ć 
sobie spn1wę, że . zczęście t rz 'ba se -
bie '' \'WakzY..:. I oto 'l'ani.i zclob;n • ' 
się n.i pełne i doskonale uczuci , \' 
kllirym :?.najclzie wreszcie upragnio ­
ne "iZczę.'c ie. limo \ ·o!i pn·.ypomina 
ię t\Jl;ij mqdr 1 i pit;kw ~zluka Nn-

1.imu lfikmt1la . Le~enda o milosci '. 
w kll>rej b JhutC'l"OWIC n1cjcdnukrot 
nic mówi<1 o tym. że miłosc. któ1a 
c:z1'J\\ iehm·[ o;pnclla ]<lk gdyby z n ic-
0~1. nit .iesl bud:qcvm pl'łnil urno.· t' 

ucwc1cm 1 czu .iq. ~c cluriicro wyp[(l­
l>o\\ anu w walec i w ofiarach miło· ć 
moż' im dc1c prawdzi\\C szczęście. 

Tu zb1cżnusc myśli u rbuzO\\ ·1 i 
Hikmcl et nc1Jlepiej · du \\ odzi, j,1k, k. u­
alm. J ·t (1Z1 iuJ z·1~adnicnil' 110wc.1 
mor,tln< .,;C i w sr:i1 '1\\ uch życ:1, osob i­
"tci:o. 

Arbuzo11 dni swej -.ztuce mo tto, 
\\ \ Jęlc N i :s-t sonetu l\fichaL An i oł, 

f!uun:iro t t1, brzmiące: 

„. jam i~ ~rodz1l 

h\' mo<lcl tak i. 

Aicby:n mlzyl ·12nioqej 1 

rloskona k 

W my'J tych s io\ aulm' kon. ·ck­
\\'c•1lnic I prawdziwie pn: ·clst ·1\1 •I 
bohaterkę, która dopiero poznaws7.v 
cnlq powagę i pcłnu: wspókzc 111·,.:o 

/.\·ciu, p eh wiłem ym 1.ahimaniu, p•>­
lra l1 zn·llezc'.· \ • ~obi• cios ·ć sih·. ab.} 
w nnuce. '' prar1· •.. 111odow •j •ac 
się człowic>k icm do kon< .vm Spole­
lZcn:two na ze, 11<1:z tb ruj, nasz ·1 
nu iałn ~(· socjatht)c7na pom·u.;a ą 
Jcc!n•> tcc w te 1 \\' ilc:c, ·L wnr:.rnjq u~I­

P '"' ted111e \\UJ unk i. dodaj[! jCJ !uu 11, 
i moc\. iżeb.I' z tnki •1 prób · ;{.•ci 1-

\\"l 1 nogl,1 1\ ,\ J~Ć Z\\')'C'i~. ko 

A ll red Ko1t.: ,1lkowski 

Cena 1.- zł 
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